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D o  P r a c y * .
He]! bracia Rodacy, 

do pracy, dc pracy!
Jedyne zagony, 
z których zbierzem plony.

Do pracy, hej wszyscy, 
dalecy i bliscy,

I w  mieście i w wiosce, 
a oprzem się trosce!

Każdy w swym  zakresie 
niech z pracy plon niesie; 
to szczęścia przysporzy 
i całość się złoży.

Niech praca nas zleje 
i spełni nadzieje 
w ..zaś niezbyt daKki, 
które żywim wieki.

/
Niech praca nas krzepi, 

będzie przez nią lepiej; 
w niej przyszłości zaród, 
ona wskrzesi naród.

Niech marne zapały 
są polem dla chwały, 
lecz praca uczciwa 
użyczy nam żni wa.

Kto do pracy zdoiny, 
ten może być wolny, 
szczęśliwy, swobodny, 
bo tego jest godny.

Krzepmy się na duchu 
i w pracy i ruchu, 
wciąż kroczmy wytrwale, 
a ustaną żale.

Gzy słońce nam błyska, 
czy serca chłód ściska, 
wciąż nanrzód a dalej — 
oraca nas ocuh.

Do pracy, do pr lcy ' 
Inaczej, Rodacy, 
potężn" narodm 
•wyprą nas z zagrodw

W  pracy odrodzenie, 
szacunek i mienie, 
i zaszczyt i chluba, 
w gnuśności — to zguba

Hej! bracia Rcdacy. 
do pracy — do pracyi 
W niei siła i męstwo, 
swoboda, zwycięstwo!

Kto cnce zbierać plony, musi założyć 
pług i brony.

Jak  nazw alibyśm y, zacni D ruhow ie, rolnika, 
k tó ry b y  jesień, zim ę i w iosnę spędzał za piecem  ł 
roli sw ej nie obrobił i nie obsiał, a w  lecie chcia łby  
zb ierać  p iony?

N apew no nazw alibyśm y  tak iego  człow ieka 
—  głupcem , i słuszn ie! Bo kto  chce zb ierać  plony, 
ten  w p rzó d y  musi się o b s ta rac  około nich i czekać 
do jrza łośc i a  następnie m oże zb ierać  plon.

O ile iifaczej w yg ląd a ło b y  u nas, gdyby  w sz y ­
scy  robotnicy po lscy  zechcieli to zrozum ieć, iż 
niem a plonu bez p racy , i jej zorganizow ania.

Inne by ioby  położenie dzisiaj, gdyoy  w a rs tw a  
robo tn icza  polska pam iętała o te j p raw dzie . Ale 
w iększa  część  robotn ików  polskich na Ś ląsku Opol­
skim, to jakoby ów  rolnik, o k tó rym  pow yżej jest 
m ow a. C hcieliby zb ierać  plony, lecz nie chcą n a­
leżeć do sw ej organizacji zaw odow ej Z. Z. P .

Chcieliby m ieć p raw a , lepsze jutro, b y t godny 
człow ieka, lecz nie chcą się zdobyć na w y siłek  o r­
ganizacyjny , bez k tó rego  nigdy nie osięgną celu 
sw y ch  m arzeń.

G dy p rzed  17 laty  zaczęło  się m asow o o rgan izo­
w anie robotn ików  w  organizacji Z. Z. P. mówili 
p rzy w ó d cy  do m as robo tn iczych ; O rganizujcie się 
w  zw iązkach  zaw odow ych Z. Z. P . T am  nik t w as 
nie będzie w y n arad aw ia ł lecz u słyszycie  los, k tó ­
rym  się sam i posługujecie, w  każdym  clniu pow sze­
dnim, w gronie swTem roazinnem , i to tak  jak nam  
dziób urósł w  m ow ie naszej o jczyste j polskiej. Nie 
po trzebu jesz lobotn iku  śląski k rępow ać się, bcś jest 
pom iędzy swrojeVni, o rów nej w ierze  i gw arze , ró ­
w nej narodow ści. P łaćc ie  regularn ie  w aszą  sk ładkę 
dbajcie o ośw iatę , bo nadejdą ciężkie dni, dni walki
0 zarobek, o b y t i lS.nienie.

Gdy w szy sc y  będziem y nosiaaali ośw iatę , a 
Zw iązki zawrodowre W asze, będą rozporządzały  
W ielkiemi sumami, wdedy będziem y m eg 'i podej­
m ow ać wmlkę o b y t i sp raw ied liw ość, a szykany 
pójdą w  ciem na noc zapom nienia.

Różne wy bo y  odbywają się dotychczas z nasza 
krzywdą. Tak dłużej nam nie wolno się przyglądać, 
ażebyśmy wciąż byli tymi upośledzonymi'i mniejwarto- 
ściow ym i pod w-zględem o b y w a te ls tw a  w P aństw ie, 
a  trzeb a  koniecznie, ażeby  nasza  o rgan izacja  miała 
licznych i w yrob ionych  członków .

C zęść k lasy  pracującej trzy m a  się tych do­
brych  rad, rozum iejąc ich w artość , lecz ogromna 
liczba robotn ików  jest g łuchą na poży teczną radę

Niezorganizowami robotn icy  powdnui spojrzeć 
w  kopiec n ,,ó \vcxy , czy ta-m choć jedną m rów kę 
zobaczą niezorganizowm ną. N iezorganizow ani ro ­
botnicy nie po trzebu ją ośw iaty , nie p łacą  skladekj* 
pozw alają  s ę używmć za narzędzie , za  popychadla, 
dają się bala-mucie sługom kapitału , dają  się w c ią ­
gać do S tahlhelm ów , gdzie obiecują im lepszą pfacę
1 prace, lub p rzy stęp u ją  do m iędzynarodów ki, w ró ­
żącej szczęście, jak ow a cyganka, k tó ra  k a r ty  k ła ­
dzie a p a trzy , gdzieby coś ukraść. ^  skutek  tego



tem ren, ze  dzisiaj ld asa  pracująca, a  p rzedcw szy- 
‘ Ikicm robotnicy polscy żyją nędzy  nie do opi­
sania i zdradzają  przekonania swetjo w spó łb ra ta  
pracy za parę fcnigów judaszowskich, zapominając
0 tem, że to jest tylko okres  doczesny.

Nie popraw im y naszej doli s iedzeniem ^za pie­
cem, za łam yw aniem  rąk, lam entem  lub rozpaczą  i 
przekleństwem  lub zaparciem  się swojej polskości,
1 narodowości. Tylko czyn, jasne przedsięwzięcie 
może nam dopomóc. Jeżeli chcem y być godni po­
szanowania od tych, k tó rzy  nas nienawidzą, za  to, 
że żyjem y na swojej glebie, to musimy się zorgani­
zować.

T rzeba  nam się jąć p racy !  Zacząć musimy od 
zdobyw ania  ośw iaty  i organizow ania się w  na­
szyci) zw iązkach zaw odow ych  polskich. O rganizo­
w ać  się. to łatwo, lecz w y trw a ć  w organizacji nie 
w szyscy  umieją, w ciągnąć do organizacji ospalców 
i ciemnych, to już trudniej, zdobyw ać oświatę, to 
rzecz najtrudniejsza. A jednak, musimy to w szystko  
zrobić, jeżeli wogóle chcem y d o c z e k a c i e  lepszego 
jutra. Jes t  w  nas taka  siła, że to nic powinno być 
dla nas rzeczą  niemożliwą. A będziem y silny­
mi, gdy  z łączym y się w  szerega-ch organizacji. 
Im wcześniej zaczniem y upraw iać glebę robotniczą 
zaw odow ą, tem w?cześniej zbierać będziem y nasze 
plony.

P am ięta jm y o tern w szyscy ,  jak o s traw ie  ka- 
żdodziennej, o k tó rą  się żołądek bezwzględnie upo­
mina, a  sumienie nasze, to sam o czyni pod w zg lę­
dem duchow ym

S ek re ta rz  Z. Z. P

Wolność organizacji niemieckich
we Wo ewćdztwle Śląskiem

Organizacje niemieckie używają pełnej swobody 
jak i ochrony Państwowej. Gazety niemieckie leżą na 
każdym dworcu w kioskach, roznosiciele sprzedawają 
takowe publicznie na ulicach i w lokalach, bez wszel­
kiej przeszkody. Odbywają swoje zebrania bez prze­
szkody w lokalach, czytają otwarcie gazety w podró­
żach kolejowych, posługują się wszędzie a nawet w 
urzędach językiem niemieckim swobodnie. A u 
nas na Śląsku Opolskim? Gazet pokskień nigdzie nie 
ujrzysz, a broń Boże, gdyby sobie pozwolił robotnik 
zawinąć kąsek Chleba do pracy w gazetę polską albo 
gdyby się ktoś poważył z gazetą polską wejść do lo­
kalu, chcąc zarobić parę groszy i polecał ją gościom, 
len z całymi gnatami z lokalu nie wyjdzie, bo zostanie 
opluty, skopany i wyzwany co niemiara. Po miastach 
kr lud nasz po cichutku do siebie rozmawia po polsku 
w obawie, ażeby go nie słyszano, bo wtedy naraża się 
na wielkie nieprzyjemne zbiegowisko, które go obstąpi, 
iżąe i wyzywając bez miary. Co się tyczy lokali na 
zebrania, to Związki polskie sal wcale otrzymać me 
mogą, albo z bardzo małwlfc wyjątkami, bo właściciele 
lokalów z góry mają zag^żone, że swych lokali dla 
zv iązków polskich dać nie maja, bc w przeciwnym 
razie zostaną zbojkotowani lub narażeni na inne szyka­
ny, Oto taka woinose Polaków na Śl. Opolskim pod 
jonowaniem pruskicm a zupełnie inna Niemców we 
Województwie Śląskiem. Szykany i szykany i jeszcze 
raz szykany, na każdym kroku. Ludu polski! ludu 
pracujący w kopalniach, hutach i fabrykach na Śląsku 
Opolskim! Chcesz poprawić swój los, chcesz mieć 
większy kawałek clilcba, chcesz by cio niemieccy pra- \ 
rodawcy i urzędnicy szanowali na równi jak szanują J 
twoja ciężką, marnie op'acaną pracę wtedy wstąp na

przekór, wszystkim zajadłym hakaty storn 1 germanl- 
zatorom w szeregi polskiej organizacji zawodowej, bo 
tylko związki polskie Z. Z. P  będą cię otwarcie bronił; 
przed wyzyskiem kapitalistycznym i politycznym ter­
rorem „Stahlhelmu“.

My robotnicy poiscy na Śląsku Opolskim i w Niem­
czech żądamy tego samego równouprawnienia, tej sa­
mej wolności, jaką mają robotnicy niemieccy i związki 
niem. we W ojewództwie Śląskiem i w. całej P.Wcc.

Z j e d n o c z y n i o w i e c .

L I S T Y .
Z a b o r z e ,  15-go kwietnia 1926 r.

Kopalnia „Królowej Ludwiki", pole wschodnie.
Kiedy przed 20 latami robotnicy na Śląsku zaczęli 

się organizować w  związkach zawodowych na sposób 
i modę robotników na Zachodzie Niemiec, w tedy roz­
legały ;ię na zebraniach hasła „sprawa robotnicza to 
zagadnienie pełnego żołądka" (było to wołanie socjal­
demokratów') — „sprawa robotnicza jest kwestią pra­
wną" (hasło organizatorów' chrześcijańskich i katolic­
kich) Dzisiaj po 20 latach istnienia naszych związków 
zawodowych twierdzą, żc sprawa robotnicza nie jestje- 
dnem i drngiem. Albowiem ani pełny żołądek nie za- 
dowoli na stale roootnika i nie ochroni organizacji 
przed rozpadaniem i rozkładem, jak również samo u- 
stawodawstwo nie zabezpieczy tych wszystkich zdo­
byczy i dobrodziejstw socjalnego praw'a robotniczego. 
Że tak jest, tego dowodem stąn dzisiejszych organiza­
cji robotniczych. W szystkie one rozbite, zdziesiątko­
wane, a robotnicy członkowie za ‘Jedzeni w nadzie­
jach i niezadowoleni. A piszę tylko o nastroju robo­
tników naszej kopalni. Z pewnością gdzieindziej też 
nie lepiej. Kiedy kopalnia „Królowej Ludwiki" była 
własnością królewskiego rządu pruskiego, mc mie­
liśmy w pracy kiermaszu. Col był wyśrubowany, a 
dyng mierny Dzisiaj jest kopalnia prywatną spółka 
akcyjną a stosunki,i warunki pracy i płacy są niemo­
żliwe. Dyrekcja napiera na urzędników sztygarów, 
werkmajsirów — ci znowu na podkomendnych dozor­
ców i starszych hajerów, a ci ju/by najchętniej robo­
tnikiem orali jak wołem i płacili mn jak wołu t. j. tro­
chę siana, trochę słomy a wody do syta. Dzisiaj w y­
daje kopalnia o iedną czwartą cześć więcej węgla na 
dobę, niż pized Avojną. wózki idą kupiastc a mimo
wszystko jeszcze tego za mało. — Do przyszłego nu­
meru ..Robotnika polskiego" podam szczegóły.

K i l o  f.

Kopalnia „Kastellengo" „Osterbutschaft" p. dyrektora L.
Bracia robotnicy! Jak sobie z pewnością przy­

pomnieć możemy czasy, kiedy wielka rzesza /. nas 
brała czynny udział w wojnie światowej, to wiemy, 
że wtenczas, kiedy to żołnierz przychodził w okopach 
do przekonania, że dość już tego morderstwa świato­
wego. a o tych pomrukiwaniach dowiedział sie ów­
czesny cesarz Wilhelm II. wydał orędzie wielkanocne, 
tak zwane „Ostcrbotschaft", któiv przynieść miało lu­
dowi Rzeszy niemieckiej polepszenia prawa wy. borcze- 
go, które jednak później obróciło się w ni w re z.

1 można było przypuszczać, że wyraz taki ja! 
„Ostcrbotschaft" został iimem wyrazem  zastąpiony po 
rewolucji, to jednak w yraz ten nie zaginął, gdvż zo­
stał bardzo skrętnie zachowany w pewnej części Pnfi- 
STw:a niemieckiego to jest na Górnym Śląsku Opolskim, 

i Takim oto wyrazem posłużył się prawdopodobnie 
dyrckfo- kopalni Kastellengo, gdzie lo z dniem I-go 
•rwictnia b. r wydął tak zwffie orędzie wielkanocne



(Osternotscnatt) co załogi Kopalnianej, iż  z uniem i-go 
kwietni u. r. podnosi się na jego rozkaz produkcja w y­
dobywanego węgla i bez pytania robotników p odw yż­
szono przeciętnie tak zwany col na każdym numerze
0 25—30 beczek więcej na szychtę.

To orędzię zostało przez urzędników robotnikom 
ogłoszone, bez pytania, czy się na nie robotnicy godzą, 
czy nie! I cóż wy na to robotnicy? Oto sarkanie
1 przekleństwo na urzędników. Lecz czy te sarkania 
ł pizekleństwa zdołają nakaz cofnąć? Mojem zdaniem 
musielibyśmy jako robotnicy świadomi celu osta­
tecznie zrozumieć, że gdzieś musi to złe tkwieć. Źró­
dła tego zła szukajmy i znajdziemy go w nas samych, 
a przedewszystkieni w tej wielkiej masie nie/organizo­
wanych, o czein baidzo dobrze wie dyrektor naszej 
kopalni.

Zatem chcąc złamać swawolę pana dyrektora, 
trzc in  nam ostatecznie pomyśleć stanowczo o organi­
zacji zawodowej. Wiemy przecież dobrze, iż w tych 
zaiogacli. gdzie robotnik jest jako tako zorganizowany, 
tam takich skarg niema, ponieważ tam organizacje za­
wodowe jako tako ukróca niejednokrotnie samowolę 
DyreKtora lub Bergverwaltra, Albowiem słuchajcie-

Dyrekior kopalni „Heinitz" na Rozbarku niepra­
wnie przedłużał czas pracy, przez tak zwany „verle- 
zunek“ przed zjazdem do szybów', lecz na wezwanie 
zastępców organizacji zjechali 15-go marca b. r. -obo- 
tnicy bez owego „verlczunku“, i jednern zamachem zła­
mano silny upór p. dyrektora, a ..Heinitz" się nie za­
walił.

To rez i u nas można to uczynić, o ile byśmy byli 
choć mało wiela zorganizowani. Jeśli atoli samopas 
chodzić będzie większa część naszej załogi, to p. Jy- 
reKtor się śmieje. Teraz podwyższył col z numeru o 
całe -30 beczek, a za miesiąc tfmnieiszy dyngu a jesz­
cze podwyższy col, za to nieszczęścia się będę mno­
żyły.

Odrazu wskażę i na inne jeszcze krzyw ay, które 
nas wszystkich codziennie spotykają: jak wliczanie
materiału wybuchowego do dyngu, gdzie dawniej tego 
u nas nie znano? To wszystko krzywdy, które wo­
łają o szybką naprawę, a robotnik stoi bezradny i zo­
bojętniały patrzy na wszystko przez czarne okulary, 
zamiast pomyśleć ostatecznie o tern, o czem myśleć 
powinien, to jest o swej obronie przez zorganizowanie 
się w Z. Z. P. Jedyną też organizacją tubylczą swoj­
ską, to Zjednoczenie Zawodowe Polskie, które zawsze 
broniło i należycie broni swych członków, oraz ich in­
teresy.

Zatem załoga 4,KasteIlengo", winna już dziś otwo­
rzyć oczy, i nie powinna się godzić na powyżej w ska­
zane szykany, a o niedobór zarobkowy spowodowany 
wspomnianą dyktaturą dyrekcji kopalnianej wonna w y­
toczyć masową skargę przed sąd procedoroww. W y­
toczeniem skargi zajmie sic chętnie Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie. M a r e k  z C h i n .

Bytom  17. kw ietnia 1926 r.
Zastój w ruchu budow lanym.

Mieszkam w Zwonnicacli pow. opolski, a pracuję 
w Bytomiu. W:adomo wszystkim, że powiaty opolski 
i strzelecki zamieszkują prócz rolnisów w przeważnej 
części robotnicy budowlani, murarze i cieśle. Nie ma 
prawie wioski, a we wsi chałupy, w ktorejby nie mie­
szkała rodzina budowlarska. Jedni pracują po kopal­
niach i hutach, mm u majstrów murarskich. Murarze 
i cieśle, pracujący po kopalniach to jeszcze od pół biedy 
jako tako wegetują, ale budów larze pracujący u maj­
strów' i przedsiębiorców bedą mieli w bieżącym roku 
więcej fajerszycbet niż dniówek przepracowanych. Do­
piero teraz po świętach w ielkanocnych zaczęła sic tu

i owdzie robota, ja  sam pracuję 1  jednego 1 tego sa i 
mego majstra od przeszło 20 lat. Jestem  podmaistrzeni 
(czyli po naszemu palereni) ciesielskim. W  zcszłyirf 
roku 1925 pracowało nas już o tym czasie blisko 250 
w roku 1924 przeszło 600, a w tym roku zaledwie 2& 
chłopa,, a widoków' niema żaanych, by się położeni* 
polepszyć miało. U innych majstrów jeszcze gorzej 
Na godzinę zarabiają robotnicy wykwalifikowani di 
fenigi. Ciężkie zatem czasy nadchodzą dla budowla- 
rzy. J  0 z e f M.

P o r a d n i a .
Zwrot podatku zarobkow ego (Lohnsteuer).
Prezycient krajowego urzędu skarbowego w Nysie 

rozesłał temi dniami do wszystkicli organizacji związ­
ków zawodowych na Śląsku Opolskim okólnik, w' któ­
rym powiadamia wszystkich robotników, płacących w 
roku 1925 podatek zarobkowy (t. z w. „Lohnsteuer"), 
że podatek ten może im być zwrócony o ile robotnik 
udowmdni: że

1) byl dotknięty bezrobociem przez najmniej 2 ty ­
godnie bez przerwy,

2) chorow-ał przez dłuższy czas,
3) był zmuszony do świętowania z powodu strejku,
4) w jego gospodarstwie zaszły takie wypadm, które 

spowodowały straty  i szkody w zarobkowaniu.
Podania o zwrot podatku już zapłaconego powinne 
być uwierzytelnione: kontrolką wsparć na bezrobocie, 
poświadczeniem odnośnej kasy chorych, poświadcze­
niem biura pośrc-dnictwm pracy oraz sekretariatów  
Związków Zawodowych.

Czas do wnoszenia podań upływ a z dniem 30-go 
kwietnia. W ładza skarbowa zwraca uwagę, że zaleca 
się podania wnosić wcześniej i nie czekać na ostatni 
termin 30. 4. 1926 r.

Polscy robotnicy, członkowie Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego chcący wnosić podania, niech się 
udają do sekretariatów Z. Z. P. w Bytomiu, Zabrzu ł 
Gliwicach, a czytelnicy „Katolika" do biura porady 
prawnej w redancji „Katolika".

Z ustawodawstwa socjalnego,
Nowe uregulowanie sprawy zapomóg dla 

bezrobotnych.
W  berlińskich kołach rząd o w y ch  i parlam en* 

tarnych rozważana jest sprawa zreformowania opieki 
nad bezrobotnymi. W pierwszym rzęazie mają byó 
rozw ażane wnioski związków zawodowych, które żą­
dają, by wysokość zapomóg regulowana była niezale­
żnie od miejsca zamieszkania bezrobotnego, jak to sif 
dzieje obecnie a więc nic w  zależności od tak zw a­
nych stref drożyźnianych. ale stosownie do zarobków, 
które bezrobotni pobierali w czasie, gdy byli,jeszcze 
zatrudnieni. W sprawie tej odbyła się w ubiegłfj 
czwartek w ministerjuui opieki społecznej konferencja 
przedstawicieli rz.ądu z delegatami związków zawodo 
w'ych, związków przemysłowych i związku miast. W  
połowie kwietnia rozpocząć się mają w tej sprawie o- 
ficjalne ■ rokowania rządu I^zeszy z rządami poszcze­
gólnych krajów, gdyż rząd Rzeszy stoi na stanowisku, 
że tak poważna sprawa może być zaiatwiona tylko 
przez ustawę Rzeszy. Ustawa ta musiałaby szybko 
być opracowana i uchwalona, tak aby mogła weiść W, 
życie już z końcem maja-, gdyż w tym właśnie czasi* 
upływa termin dotychczas obowiązującego przepisuj 
regulującego zapomogi według stref miejscow yci£ 
drożyźmanycli.



K s im ie w  ffię is f uwili, a / je n  f
N ajw ażniejszym  dokum entem  w  ręku  każdego 

polskiego robo tn ika  (i robotnicy) sezonow ego w  
N iem czech jes t jego kontrakt p ra cy  i p łacy . Kon­
tra k t  pow inien k ażdy  robotnik  jak  na jstarann iej za ­
chow ać i lie w y d aw ać  nikomu, ani n aw e t d o zó icy  
lub przodow nikow i. Atoli nie w szy sc y  robotnicy 
p rzeczy ta li sobie dobrze kontrakt zanim go pod­
pisali, p rze to  będziem y w  naszym  „Robotniku pol­
skim" podaw ali dla robotn ików  sezonow ych  obja­
śnienia i p o rad y

Jaka powinna oyc ptaca robotników?
a) O ile istnieje na m iejscu p racy  ta ry fa  obow ią­

zu jąca  d la robo tn ików  w ędru jących , pobie­
ra ją  i obcokrajow i robo tn icy  w ędru jący  takie 
w y n ag ro d zen ie  ogólne, jak niem ieccy robo­
tn icy  w ęd ru jący .

b) O ile na  m iejscu p ra cy  ta ry fa  obow iązm ąca 
dla k ra jo w 3rch robotn ików  w ędru jących  nie 
istnieje, pob iera ją  obcokrajow i ro bo tn icy  te 
w ynagrodzen ie ogólne, co n iem ieccy robotn i­
cy  p rzy  takiej sam ej czynności.

Jak ma być uskuteczniana w yp łata?
Zarobki w yp łaca  się tygodniow o lub d w u ty ­

godniow o. P rz e z  p ierw sze 12 tygodni p o trąca  
p raco d aw ca robotn.koe. i z każdej w y p ła ty  po 3 
m arki niem ieckie, k tó re  dopiero p rzy  prawnem  
odejściu robotnikom  zostaną w ypłacone. Za p ra ­
w i ie odejście b y w a  rów nież uw ażane zerw anie 
k o n trak tu  bez w iny  robotnika.

P ra c o d aw cy  p rzysługu je  ponadto  p raw o  po­
trącen ia  z zarobku  w  gotów ce i za- d ostarczony  d e­
putat, za  te w szy stk ie  dnie, w  k tó rych  robotnik 
bez uniew innienia nie s taw ił s :e do o facy . P o ­
trącen ia  za  depu ta t m ogą ty lko dosięgać w ysoko­
ści cen ta rg o w y ch  danego czasu. P o trącen ia  wolno 
p raco d aw cy  czvn ić ty lko przy  najbliższe! n astęp ­
nej w yp łac ie  — późm ej m u tego robić nie wolno.

W ypłata zaw sze puwinaa być w ykonyw ana  
w  obecności dozorców przez sam ego pracodawcę 
lub jego urzędników, ale nigdy przez sam ych do­
zorców  I przodowników.

R eklam acje, tyczące  się ob iachunku zarobko­
w ego , m ają być o ile m ożności zaraz  p rzy  w y p ła ­
cie albo bezw iocznie po niej w niesione.

Nie w olno p raco d aw cy  p o trącać  w yłożonych  
kosztów  na p rzy jazd  robotników  od gi anicy do 
m iejsca p racy , jakoteż za odjazd w końcu r< iku 
oraz za w szelk ie  o p ła ty  leg itym acyjne, d e  bow iem  
opłaty  ponosi p raco d aw ca  sam .

W ikt i pomieszkanie.
Z w iktuałów  o trzym uje k ażd y  robo tn ic  tygo­

dn iow o: 25 fantów  kartofli, 7 litrów m leka zb iera­
nego (azier.nie 1 litr), albo o ^ d u r a  dobrego , 7 fun­
tów  chleba. 2 f m ty  krup  albo k aszy  g ry czan e j alKo 
pszennej lub owocu strączkow ego , 1 funt m ąki rż a ­
nej albo trz y  ćw ierci funta m ąki pszennej, H  funta 
tłu szczu  i % funta soli.

D alej w y zn acza  się w spólne dobre pom ieszka­
nie, oddzielnie a ia  pici ooojga, ze stołam i, siedze- 
hiami, naczyn iam i do m ycia i zam ykalnem i sza a- 
jni, w spólne ognisko do gotow ania i prania, opał i 
bprócz tego  dla każdej osoby łóżko, siennik i w e ł­
nianą kołdrę

G otow aniem  jedzenia zajm uje się p rz e 2 p raco - 
ftaw eę lub jego zastępcę w y zn aczo n a  kobieta, >io

i s M  ra&afniśuw sezen o w p  w Niemczech.
któ rej rów nież należy  uporządkow anie m ieszkania 
i sypialni o raz  obieranie kartofli. P o trzeb n y  do 
tego  w olny czas zostaje jej udzielonym  p rzez  p ra ­
codaw cę. O soba ta  o trzym uje tę sam ą płacę, jak 
inne robotnice, jak  rów nież  za niedziele i dni św ią­
teczne odpow iednie w ynagrodzen ie . Inni robotni­
c y  są  zobow iązani jej w  w olnym  czasie  pom agać.

O bowiązki robotnika.
K ażdy robotnik zobow iązuje się w szy stk ie  po­

w ierzone jem u p race  uczciwde w ykonyw rać, ro z­
kazom  p raco d aw cy  lub jego zastęp cy  b ezw aru n ­
kow o b y ć  posłusznym  i p rzed ew szy stk iem  ściśle 
n a  p rzep isy  dom ow e baczyć.

Kiedy kontrakt może być rozw iązany nrzed  
czasem ?

Jeśli zajdzie w^a-żna p rzyczyna , a w  szczegó l­
ności jeśli jedna ze stron zaw iera jących  um ow ę 
dopuszcza się bicia, w y rażan ia  grubych ubliżeń, 
w ym agan ia  nieobyczajności, to jest drm ra s tro n a  
upow ażniona do na-tychm iastow ego ze rw an ia  um o­
w y. Za w ażną p rzyczynę uwraża  się dalej dla p ra ­
codaw cy  s ta łe  odm aw ianie lub ciężkie zaniedbanie 
p racy  ze s tro n y  pracobiorcy, d la p raco b io rcy  od­
m aw ianie w ypłacenia um ów ionej p łacy  lub po­
w tarza jące  się niepunktuaine w y p ła ty  i c iągłe , t. j. 
mimo k ilkakro tnych  napom nień, nieodm ienione złe 
pożyw ienie lub zdrow iu szkodzące m ieszkanie.

Jak  m ają być za ła tw iane za ta rg i m iędzy 
p racodaw cą a robotn ik iem ?

Zatargi, pow sta jące  z n iew ypełn ian ia um ow y albo 
p rz y  w ykonyw aniu  p rac  m iędzy robotnikam i i p ra ­
co daw cą lub jego zastępcą, m ają być o ile moż 10- 
ści na  m iejscu p racy  rozsądzane rozjem czo.

Zatargi w inny być, p rzed  w ezw aniem  do satii . 
p ized łożone ta ry fow ej komisji rozjem czej, jeśli 
takoara  w pow iecie lub obw odzie istnieje.

Skoro  jednak robotnik czuje się p o k rzy w d zo ­
ny  w yrok iem  sądu rozjem czego nie się odrazu  
zw róci do konsulatu polskiego sw ego  ok ręgu  lub 
opisze zgodnie z p raw d ą cała' za ta rg  redakcji „R o­
bo tn ika polskiego", a nasze biuro ob -ony  i p m ad y  
p raw eei tnu dopom oże w  uzyskaniu  sp raw ied li­
wości.

Poniżej podajem y a d re sy  konsulatów  polskich 
w  Niem czech.

Berlin, Konsulat generalny
Beuthen O. S., Glciwitzerstrasse 137, konsu' i  y.‘:~

; neralny.
Lyck, Vi icekonsulat.
Essen, Bahi’1 ofstras"e 90/92, konsulat 
Hamburg, KirchenalLe 27., konsulat. 
Kolu-Einótnthal, Dui.re’ erstr. 243, konsulat. 
Konigsberg l/P r. Meue Dartnugassc 20, konsidat. 
Marienwerder, Herrcnstr. 14, konsulat.
Leipzig, Gelle 'strasse 7, konsulat.
Mióichen an der Tannstrasse 226, konsulat. 
Allenstein, Kaiserstrasse 28, konsulat.
Schmódemuh!, Konigsstrasse 4, konsulat.
Breslau, Freibuigerstrasse 7, konsulat.
Stettin, Augustastrasse 15, konsulat.
Do konsulatu pisać najlepiej listy polecone za 

recepisem pocztowym.


